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PRO­LOG

Gdy­by ktoś mi kie­dyś po­wie­dział, jak będę się dziś czu­ła, pew­nie bym go wy­śmia­ła. Strach, któ­re­go daw­niej nie po­tra­fi­ła­bym so­bie wy­obra­zić, te­raz wy­peł­nia każ­dy frag­ment mo­je­go ży­cia, nie­za­leż­nie od tego, jak ab­sur­dal­nie to brzmi. Miesz­kam prze­cież w Vi­te­rze, a tu­taj nikt nie ma po­wo­dów do obaw. Ale mnie nie cho­dzi tyl­ko o noc­ne ata­ki na ko­pu­łę – ata­ki, któ­re nie po­win­ny mieć miej­sca. Któ­re nie mia­ły pra­wa się zda­rzyć!

Po raz ko­lej­ny prze­mo­cą ode­bra­no mi część wspo­mnień. To prze­ra­ża­ją­ce i strasz­ne prze­ży­cie.

Bli­zny po­kry­wa­ją moje dło­nie, sto­py i twarz, a ból stał się nie­od­łącz­nym to­wa­rzy­szem. To wszyst­ko to nie tyl­ko re­zul­tat okrut­ne­go za­strzy­ku i nie­ludz­kich tor­tur, ale w znacz­nie więk­szym stop­niu ostrze­że­nie, któ­re­go jesz­cze nie ro­zu­miem.

Do tego do­cho­dzi ir­ra­cjo­nal­ny strach, po­ja­wia­ją­cy się, ile­kroć sły­szę imię Phil­li­pa. Jest znacz­nie wy­raź­niej­szy i bar­dziej re­al­ny niż ja­kie­kol­wiek wcze­śniej­sze oba­wy. Kie­dy pa­trzy­my so­bie w oczy, ogar­nia mnie obo­jęt­ność wo­bec tego, że znów zmu­sił mnie do po­zo­sta­nia i za­miesz­ka­nia w pa­ła­cu. To dla mnie bez zna­cze­nia. Je­dy­ne, co czu­ję, to bez­li­to­sny, lo­do­wa­ty uścisk stra­chu.

Wy­star­czy­ło jed­no spoj­rze­nie, by wi­dok ob­ce­go straż­ni­ka wy­zwo­lił we mnie prze­ra­że­nie ma­ją­ce źró­dło znacz­nie głę­biej niż wszyst­kie inne oba­wy. Prze­ra­że­nie tak głę­bo­kie, że ba­łam się, czy moje rany znów nie za­czną krwa­wić. Jesz­cze ni­g­dy w ży­ciu nie czu­łam się tak bez­bron­na i sła­ba jak wte­dy, gdy wi­dzia­łam jego z po­zo­ru nie­win­ne spoj­rze­nie i fał­szy­wy uśmiech.

Ale chy­ba zbyt da­le­ko od­bie­gam od naj­waż­niej­sze­go wąt­ku. Wróć­my więc do miej­sca, gdzie ze stra­chu stra­ci­łam przy­tom­ność, a kosz­ma­ry zmie­ni­ły moje noce w pa­smo cier­pie­nia. Zu­peł­nie jak­by chcia­ły do­koń­czyć dzie­ła znisz­cze­nia, by osta­tecz­nie mnie uni­ce­stwić.
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Roz­dział 1

STRACH SPRA­WIA, ŻE IDZIE­MY DA­LEJ,
NIŻ WY­DA­WA­ŁO NAM SIĘ TO MOŻ­LI­WE

Za­raz po prze­bu­dze­niu po­czu­łam zim­no. Się­gnę­łam po koł­drę, któ­rą przez sen zrzu­ci­łam kop­nię­ciem, i przy­pad­ko­wo do­tknę­łam swo­jej na­giej skó­ry. Spo­ci­łam się tak, że prze­mo­czy­łam prze­ście­ra­dło, a wło­sy nie­przy­jem­nie przy­le­pi­ły mi się do kar­ku. Zmę­czo­na prze­su­nę­łam się na su­chą część łóż­ka i przy­kry­łam. Koł­dra mia­ła jesz­cze na so­bie woń Phil­li­pa. Krót­ka chwi­la bło­go­ści wy­star­czy­ła, bym się uśmiech­nę­ła. A po­tem z im­pe­tem wró­ci­ła świa­do­mość ostat­nich wy­da­rzeń.

Ze­rwa­łam się, za­plą­ta­łam w koł­drę... i spa­dłam z łóż­ka. Bo­le­śnie ude­rzy­łam ko­la­na­mi w pod­ło­gę i znów zna­la­złam się w ciem­nym po­ko­ju. Za­nim się uwol­ni­łam z koł­dry, drzwi gwał­tow­nie się otwo­rzy­ły i do środ­ka wpadł straż­nik.

– Bar­dzo prze­pra­szam, pan­no Ta­tia­no, ale usły­sze­li­śmy gło­śny ha­łas i chcie­li­śmy spraw­dzić, czy coś się sta­ło – wy­ją­kał męż­czy­zna, czer­wie­niąc się na mój wi­dok, i szyb­ko od­wró­cił się do mnie ty­łem.

Osło­ni­łam nogi, gra­tu­lu­jąc so­bie w du­chu, że przy­naj­mniej resz­tę cia­ła mia­łam jako tako za­kry­tą.

– Nie, nic się nie sta­ło – wy­szep­ta­łam i zmu­si­łam się do uśmie­chu. By­łam tak zdez­o­rien­to­wa­na, że na­wet nie po­czu­łam się za­że­no­wa­na całą sy­tu­acją. – Gdzie je­stem?

Od­chrząk­nął, wciąż ro­biąc wszyst­ko, żeby nie pa­trzeć w moją stro­nę, a ja owi­nę­łam się szczel­nie ma­te­ria­łem.

– To kom­na­ty księ­cia. Z pew­no­ścią ucie­szy pa­nien­kę wia­do­mość, że poj­ma­li­śmy win­nych.

Za­mar­łam i nie­wie­le bra­ko­wa­ło, a po­now­nie osu­nę­ła­bym się na pod­ło­gę.

– Słu­cham?

– Przy­zna­li się, a ksią­żę Phil­lip i nasz ge­ne­rał te­raz ich prze­słu­chu­ją. Nie mają żad­nych wąt­pli­wo­ści, że to oni, pan­no Ta­tia­no – oznaj­mił z unie­sio­ną gło­wą i taką gor­li­wo­ścią, że aż mnie to po­ru­szy­ło.

– Dzię­ku­ję. Rów­nież za god­ne za­cho­wa­nie – do­da­łam ci­cho. – Czy mogę pro­sić o przy­pro­wa­dze­nie do mnie pan­ny Cla­ire? Oba­wiam się, że po­trze­bu­ję tro­chę po­mo­cy.

– Oczy­wi­ście. – Straż­nik ski­nął gło­wą. – Już idę, a kie­dy wró­cę, wpusz­czę do pani pan­nę Cla­ire.

– Dzię­ku­ję. Ach, jesz­cze jed­na spra­wa. Pro­szę jej prze­ka­zać, żeby przy­nio­sła mi ja­kieś ubra­nie, do­brze?! – za­wo­ła­łam za straż­ni­kiem, za­nim zdą­żył za­mknąć drzwi.

Męż­czy­zna uśmiech­nął się i po­tak­nął, po czym zo­sta­łam sama.

Rzu­ci­łam koł­drę na łóż­ko, ob­ję­łam się ra­mio­na­mi i po­de­szłam do okna. Za­wa­ha­łam się, a po­tem jed­nym ru­chem roz­chy­li­łam ciem­ne za­sło­ny. Słoń­ce sta­ło już wy­so­ko na nie­bie, więc po­czu­łam się tak, jak­bym prze­spa­ła całą wiecz­ność.

Zmru­ży­łam oczy, od­wró­ci­łam się i ro­zej­rza­łam po po­miesz­cze­niu. Było, jak się szyb­ko prze­ko­na­łam, ogrom­ne, a prze­cież pa­trzy­łam je­dy­nie na sy­pial­nię! Obok znaj­do­wa­ły się jesz­cze prze­stron­ny sa­lon i wiel­ka ła­zien­ka z sau­ną w osob­nym po­miesz­cze­niu. Kom­na­ty god­ne księ­cia.

Pod wpły­wem im­pul­su po­sta­no­wi­łam wziąć prysz­nic – igno­ru­jąc przy tym fakt, do kogo te kom­na­ty na­le­żą.

Kie­dy sta­nę­łam pod stru­mie­niem cie­płej wody i zdję­łam z cia­ła opa­trun­ki, za­czę­łam się od­prę­żać. Na tyle, na ile po­tra­fi­łam, uni­ka­łam my­śle­nia o wy­da­rze­niach po­przed­nie­go dnia i roz­pa­mię­ty­wa­nia słów straż­ni­ka. Chcia­łam choć przez chwi­lę po­czuć się jak zwy­kła dziew­czy­na, któ­ra dba o hi­gie­nę. Wy­star­czy­ło jed­nak jed­no spoj­rze­nie na po­kry­te stru­pa­mi rany na pra­wej dło­ni, by z mo­jej pier­si wy­do­by­ło się cięż­kie wes­tchnie­nie.

– Ta­niu? To ja, Cla­ire. Mogę wejść?

– Oczy­wi­ście, już koń­czę! – za­wo­ła­łam. Sam dźwięk jej gło­su spra­wił, że po­czu­łam się znacz­nie le­piej.

Przy­ja­ciół­ka we­szła do ła­zien­ki, usia­dła na to­a­le­cie i przyj­rza­ła mi się z wa­ha­niem.

– Sły­sza­łaś już?

Prze­łknę­łam cięż­ko śli­nę i przez chwi­lę sta­łam nie­ru­cho­mo, po­zwa­la­jąc cie­płej wo­dzie spły­wać po mo­jej twa­rzy, jak­by li­cząc na to, że spłu­cze ze mnie strach.

– Tak.

– I do­brze. Na­wet bar­dzo do­brze. Od wczo­raj­szej nocy wszy­scy są w to za­an­ga­żo­wa­ni. Na­wet Fer­nand się przy­łą­czył. – Prze­rwa­ła, za­wa­ha­ła się, a po­tem zmu­si­ła do po­cie­sza­ją­ce­go uśmie­chu. – Wszyst­ko bę­dzie do­brze – po­wtó­rzy­ła, jak­by to mia­ło ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie.

Za­krę­ci­łam wodę i drżąc, się­gnę­łam po ręcz­nik, któ­ry wcze­śniej po­wie­si­łam na ścian­ce. Nie wy­tar­łam się do­kład­nie, tyl­ko owi­nę­łam nim cia­ło i ocie­ka­jąc wodą, wy­szłam spod prysz­ni­ca.

– Je­śli jesz­cze raz po­wtó­rzysz, że to do­brze, to sło­wo daję, że... – Głos mi się za­ła­mał i osu­nę­łam się przed nią na dy­wan. Na­tych­miast roz­bo­la­ły mnie po­dra­pa­ne do krwi ko­la­na. Opar­łam gło­wę na udach mo­jej przy­ja­ciół­ki i za­czę­łam pła­kać. Cla­ire też nie mo­gła po­wstrzy­mać szlo­chu i szyb­ko do mnie do­łą­czy­ła. W koń­cu unio­sła de­li­kat­nie moją gło­wę, ale tyl­ko po to, żeby po­tem usiąść na zie­mi i moc­no mnie ob­jąć.

– Bę­dziesz cała mo­kra – za­pro­te­sto­wa­łam sła­bo.

– I co z tego? – od­szep­nę­ła i przy­cią­gnę­ła mnie moc­niej do sie­bie. – Tak strasz­nie mi przy­kro, Ta­niu... Na­praw­dę, gdy­bym tyl­ko mo­gła, zro­bi­ła­bym wszyst­ko, żeby zła­go­dzić twój ból... Tak strasz­nie, strasz­nie mi przy­kro...

Mil­cza­łam. Szlo­cha­łam je­dy­nie i opie­ra­łam gło­wę na jej ra­mie­niu, a ona po­ło­ży­ła swo­ją na moim.

Kie­dy uda­ło nam się uspo­ko­ić, pod­nio­sły­śmy się z pod­ło­gi i sta­ły­śmy przez ja­kiś czas ob­ję­te.

– Cla­ire – wes­tchnę­łam ci­cho, od­su­nę­łam się po­wo­li i wy­tar­łam mo­krą od łez twarz. – To się musi kie­dyś skoń­czyć, praw­da? Już nie­dłu­go bę­dzie po wszyst­kim?

– Oczy­wi­ście! – szep­nę­ła przy­ja­ciół­ka, wes­tchnę­ła i otar­ła twarz, a po­tem wy­gła­dzi­ła su­kien­kę, choć nie mia­ła na niej żad­nych fałd. – Na łóż­ku w sy­pial­ni po­ło­ży­łam ci rze­czy do ubra­nia. Eri­ca była u cie­bie w wie­ży i po­sprzą­ta­ła... to wczo­raj... wiesz... bar­dzo cięż­ko to prze­ży­ła.

– Praw­dę mó­wiąc, zu­peł­nie się nie dzi­wię – po­tak­nę­łam smut­no i za­czę­łam się wy­cie­rać.

Cla­ire wy­szła z ła­zien­ki i uda­ła się do sy­pial­ni, by po chwi­li wró­cić z suk­nią dla mnie. Po­mo­gła mi ją wło­żyć, a kie­dy skoń­czy­ły­śmy, za­pię­ła gu­zi­ki na ple­cach i za­bra­ła się do roz­cze­sy­wa­nia mi wło­sów i za­pla­ta­nia war­ko­cza, a ja przy­glą­da­łam się swe­mu od­bi­ciu w lu­strze. Mia­łam za­pad­nię­tą twarz. Skó­ra wo­kół oczu zmie­ni­ła bar­wę na błę­kit­no­si­ną, jak­by chcia­ła ca­łej Vi­te­rze za­pre­zen­to­wać, co mnie spo­tka­ło. Nie mia­łam po­ję­cia, czy ból po­ni­że­nia kie­dy­kol­wiek ze­lże­je.

– Od po­cząt­ku chcia­łam ci po­wie­dzieć, że... – za­czę­ła Cla­ire, chwy­ci­ła koń­ców­kę mo­je­go war­ko­cza i za­czę­ła owi­jać ją wstąż­ką, któ­rą wy­ję­ła z kie­sze­ni suk­ni. – ...że król pro­si cię do sie­bie.

Prze­łknę­łam cięż­ko śli­nę.

– Mnie? Dla... dla­cze­go?

– Bo on i kró­lo­wa chcą po­roz­ma­wiać z tobą o wy­da­rze­niach ostat­nich dni. Je­den ze słu­żą­cych wspo­mniał o tym, ale uzna­łam, że naj­le­piej, je­śli do­wiesz się ode mnie.

Przez chwi­lę ba­wi­łam się mo­krym jesz­cze war­ko­czem i pró­bo­wa­łam po­zbyć bo­le­sne­go uci­sku w gar­dle.

– Nie bój się. To na­praw­dę wy­jąt­ko­wo mili lu­dzie. Przy nich nie mu­sisz się ni­cze­go oba­wiać – po­cie­sza­ła mnie Cla­ire, lecz jej sło­wa mnie nie prze­ko­na­ły.

Mimo to uchwy­ci­łam wy­cią­gnię­tą w moją stro­nę dłoń i po­zwo­li­łam się pro­wa­dzić.

Kie­dy wy­cho­dzi­ły­śmy z kom­na­ty, uśmiech­nę­łam się krót­ko do straż­ni­ka, któ­ry pil­no­wał mo­ich drzwi. Cla­ire pa­pla­ła nie­prze­rwa­nie, co w jej przy­pad­ku było zu­peł­nie na­tu­ral­ną pró­bą uspo­ka­ja­nia swo­ich – i mo­ich – ner­wów.

W koń­cu za­trzy­ma­ły­śmy się przed wy­so­ki­mi, bo­ga­to zdo­bio­ny­mi drzwia­mi. Dwóch po­tęż­nych i groź­nych straż­ni­ków, któ­rzy pil­no­wa­li do nich do­stę­pu, zmie­rzy­ło nas nie­uf­ny­mi spoj­rze­nia­mi.

– Dasz so­bie radę, zo­ba­czysz! – po­wta­rza­ła Cla­ire jak man­trę i ści­ska­ła przy tym moją dłoń. – To na­praw­dę prze­mi­li lu­dzie.

Pra­wie się uśmiech­nę­łam. A jed­nak tyl­ko pra­wie.

Mimo że wszyst­ko się we mnie bun­to­wa­ło i krzy­cza­ło, że­bym nie wcho­dzi­ła do środ­ka, wzię­łam się w garść i wes­tchnę­łam głę­bo­ko. Po­tem od­kaszl­nę­łam i spoj­rza­łam na straż­ni­ka, któ­ry stał bli­żej nas.

– Pro­szę prze­ka­zać kró­lo­wi Ale­xan­dro­wi i kró­lo­wej Li­lia­nie, że przy­by­ła Ta­tia­na Sa­li­slaw.

Głos drżał mi tak strasz­nie, że wy­raz twa­rzy po­tęż­ne­go męż­czy­zny zła­god­niał, kie­dy mnie usły­szał. Choć może tyl­ko mi się zda­wa­ło? Straż­nik od­wró­cił się bez sło­wa, otwo­rzył drzwi i znik­nął w po­miesz­cze­niu za nimi, a Cla­ire i ja zo­sta­ły­śmy same z jego to­wa­rzy­szem, któ­ry spo­glą­dał to na nas, to na pu­sty ko­ry­tarz.

– Po­ra­dzisz so­bie. Zo­ba­czysz. Pa­mię­taj, że cze­kam tu na cie­bie. – Cla­ire po­ca­ło­wa­ła mnie w po­li­czek i czu­le po­gła­ska­ła po ra­mie­niu.

W tym mo­men­cie wró­cił pierw­szy straż­nik.

– Król Ale­xan­der i kró­lo­wa Li­lia­na cze­ka­ją – oznaj­mił i przy­trzy­mał otwar­te skrzy­dło drzwi. Kie­dy go mi­ja­łam, uśmiech­nął się do mnie.

– Dzię­ku­ję – szep­nę­łam. W jego spoj­rze­niu było wi­dać ogrom współ­czu­cia.

Prze­stą­pi­łam próg i zna­la­złam się w po­miesz­cze­niu przy­po­mi­na­ją­cym ogrom­ny ga­bi­net. Ścia­ny po­ma­lo­wa­ne na be­żo­wy ko­lor nada­wa­ły mu cie­pły i przy­tul­ny cha­rak­ter, su­fit i pod­ło­gę po­kry­to ja­snym drew­nem, a stą­pa­ło się po ko­lo­ro­wych dy­wa­nach z mięk­kiej weł­ny. Po­środ­ku znaj­do­wał się duży stół, przy któ­rym mo­gło­by wy­god­nie za­siąść sześć osób. W tej chwi­li sie­dzie­li przy nim je­dy­nie król i kró­lo­wa. Przy­glą­da­li mi się z sym­pa­tią i jed­no­cze­śnie bar­dzo uważ­nie.

Przez chwi­lę by­łam zbyt oszo­ło­mio­na, żeby co­kol­wiek wy­krztu­sić. Jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­łam kró­lew­skiej pary ubra­nej naj­zwy­czaj­niej, a nie w prze­pysz­ne sza­ty. Wy­glą­da­li oczy­wi­ście bar­dzo szla­chet­nie i pod­nio­śle, ale mimo wszyst­ko nor­mal­nie. Poza tym – od kie­dy już zna­łam praw­dę – nie mo­głam nie za­uwa­żyć ude­rza­ją­ce­go po­do­bień­stwa Phil­li­pa do nich.

W koń­cu uzmy­sło­wi­łam so­bie, że kró­lo­wa spo­glą­da na mnie z roz­ba­wie­niem. Spu­ści­łam szyb­ko wzrok i na­bra­łam głę­bo­ko po­wie­trza, żeby się uspo­ko­ić i opa­no­wać. Dy­gnę­łam przy tym grzecz­nie, przez co od razu po­czu­łam ból w łyd­kach.

– Za­pra­sza­my do nas, pan­no Ta­tia­no, pro­szę usiąść. – Głos kró­lo­wej Li­lia­ny był tak samo cie­pły i ser­decz­ny, jak go za­pa­mię­ta­łam.

– Bar­dzo dzię­ku­ję – od­po­wie­dzia­łam zmie­sza­na i za­ję­łam miej­sce na­prze­ciw­ko nich. Do­pie­ro te­raz za­uwa­ży­łam her­ba­tę i cia­stecz­ka cze­ka­ją­ce na sto­le.

– Pro­szę się czę­sto­wać – za­chę­cił mnie król Ale­xan­der i spoj­rzał na mnie tak prze­ni­kli­wie, że po­czu­łam ro­sną­cy ucisk w gar­dle. Już po chwi­li stał się on tak sil­ny, że z tru­dem na­bie­ra­łam po­wie­trza.

Po­spiesz­nie po­trzą­snę­łam gło­wą.

– Dzię­ku­ję, nie je­stem głod­na.

Dło­nie po­ło­ży­łam na udach, bo trzę­sły się tak moc­no, że mo­gła­bym coś wy­lać na kosz­tow­ny dy­wan.

– Przede wszyst­kim chcie­li­by­śmy bar­dzo prze­pro­sić za wszyst­ko, co się pa­nien­ce przy­tra­fi­ło w cza­sie po­by­tu w na­szym pa­ła­cu.

Król po­wie­dział to tak przy­ja­znym to­nem, że pew­nie na­wet bym mu uwie­rzy­ła, gdy­by nie dziw­ny błysk w jego oczach.

Mimo to ski­nę­łam gło­wą.

– Dzię­ku­ję i oczy­wi­ście do­ce­niam ten gest, jed­nak to nie wina Wa­szych Wy­so­ko­ści, że je­den z kró­lew­skich straż­ni­ków po­ry­wa mnie w środ­ku dnia, a po­tem tor­tu­ru­je.

Prze­stra­sze­ni moją bez­po­śred­nią wy­po­wie­dzią – sama nie mo­głam uwie­rzyć, że ta­kie sło­wa prze­szły mi przez usta! – król i kró­lo­wa za­mar­li.

– Prze­pra­szam, nie to mia­łam na my­śli. Nie je­stem jesz­cze w naj­lep­szej for­mie – do­da­łam szep­tem, spu­ści­łam gło­wę i wbi­łam wzrok w swo­je dło­nie.

Król Ale­xan­der od­kaszl­nął, jed­nak nie od­wa­ży­łam się unieść oczu.

– Nie, nie mamy z tym ab­so­lut­nie nic wspól­ne­go. Ale daję sło­wo, że się do­wie­my, kto za tym wszyst­kim stoi. Straż­ni­cy od­po­wie­dzial­ni za po­rwa­nie zo­sta­li już zi­den­ty­fi­ko­wa­ni i uję­ci. Usta­le­nie, kto zle­cił im po­peł­nie­nie tak ohyd­ne­go czy­nu, jest tyl­ko kwe­stią cza­su.

– Mu­si­my jed­nak wie­dzieć, czy kto­kol­wiek mógł­by mieć po­wód, by coś ta­kie­go pa­nien­ce uczy­nić. Czy do­szło ostat­nio do ja­kiejś kłót­ni? – do­py­ty­wa­ła się kró­lo­wa Li­lia­na z tak uj­mu­ją­cym uśmie­chem, że po­czu­łam cie­pło w ser­cu.

– Nie, nie znam ni­ko­go, kto mógł­by mnie aż tak nie­na­wi­dzić – od­par­łam ostroż­nie. – Przy­kro mi, że spra­wiam tyle kło­po­tów i nie­przy­jem­no­ści. Na szczę­ście nie­dłu­go już bę­dzie po wszyst­kim i w koń­cu bę­dzie­my mieć spo­kój – do­da­łam, pró­bu­jąc za­ła­go­dzić sy­tu­ację, lecz wi­dząc ich miny, zda­łam so­bie spra­wę, że osią­gnę­łam wręcz od­wrot­ny efekt.

– Co pa­nien­ka chcia­ła przez to po­wie­dzieć? – Król Ale­xan­der z ja­kie­goś po­wo­du zro­bił się nie­spo­koj­ny i rzu­cił ukrad­ko­we spoj­rze­nie na żonę. Ona jed­nak ani na chwi­lę nie od­ry­wa­ła ode mnie wzro­ku.

– No, że za­raz bę­dzie ko­niec tego show i w ogó­le... – prze­rwa­łam gwał­tow­nie. – Ja chcia­łam bar­dzo prze­pro­sić, jesz­cze nie je­stem sobą po tym wszyst­kim i nie wiem, co mó­wię. Przez pod­bi­te oko strasz­nie boli mnie gło­wa. Jesz­cze raz bar­dzo prze­pra­szam – szep­nę­łam i prze­ra­żo­na swo­im za­cho­wa­niem po­now­nie spu­ści­łam gło­wę i spoj­rza­łam na dło­nie.

– Pan­no Ta­tia­no... czy ja do­brze ro­zu­miem, że za­kła­da pani, że nie ma szans na zwy­cię­stwo? – za­py­ta­ła kró­lo­wa Li­lia­na i wsta­ła. Obe­szła stół kro­kiem tak lek­kim, jak­by pły­nę­ła w po­wie­trzu, i usia­dła obok mnie. – A to prze­cież nie­praw­da. Pa­nien­ka i pan­na Char­lot­te ma­cie do­kład­nie ta­kie same szan­se na zwy­cię­stwo – do­da­ła, chwy­ci­ła mnie za rękę i zmu­si­ła, że­bym na nią spoj­rza­ła.

– Na­praw­dę mam ja­kieś szan­se? – Głos drżał mi tak strasz­nie, że z mo­ich ust wy­do­był się le­d­wie zro­zu­mia­ły szept. Mimo to kró­lo­wa usły­sza­ła każ­de z wy­po­wie­dzia­nych słów.

– Ależ oczy­wi­ście, że tak. I jako że już nie­dłu­go mo­żesz zo­stać księż­ną Vi­ter­ry, uka­ra­nie win­nych tego, co cię spo­tka­ło, jest dla nas nie­sły­cha­nie waż­ne

Król Ale­xan­der zmarsz­czył brwi na uła­mek se­kun­dy i po­wo­li ski­nął gło­wą. Mia­łam przy tym wra­że­nie, że nie­co moc­niej za­ci­snął pal­ce na po­rę­czach krze­sła. Ogar­nę­ło mnie nie­przy­jem­ne prze­czu­cie, że się cze­goś boi. Tyl­ko co mia­ło­by w nim bu­dzić strach? W kró­lu?

Ogrom­nie zde­ner­wo­wa­na przy­gry­złam dol­ną war­gę, spu­ści­łam wzrok i na­bra­łam głę­bo­ko po­wie­trza, by opa­no­wać emo­cje i ze­brać się na od­wa­gę. W koń­cu unio­słam gło­wę.

– Czy Wa­sze Wy­so­ko­ści ze­chcia­ły­by za­trosz­czyć się, aby nikt nie fil­mo­wał mnie w ta­kim sta­nie? Moja ciot­ka... Nie chcę po pro­stu, żeby kto­kol­wiek mnie taką zo­ba­czył. Poza tym wy­da­je mi się, że ge­ne­ral­nie le­piej by było, gdy­by wieść o tym, co się wy­da­rzy­ło, nie prze­do­sta­ła się do opi­nii pu­blicz­nej.

Mina kró­la wy­ra­ża­ła za­sko­cze­nie i było oczy­wi­ste, że to chy­ba ostat­nia rzecz, jaką spo­dzie­wał się usły­szeć. Nie­ocze­ki­wa­nie na jego twa­rzy po­ja­wił się sze­ro­ki uśmiech, któ­ry tra­cił jed­nak na wy­ra­zie przez zmarsz­czo­ne ze zde­ner­wo­wa­nia czo­ło. Przez chwi­lę w jego oczach wi­dzia­łam błysk żalu. Albo mi się tyl­ko wy­da­wa­ło... bo jaki by to mia­ło sens?

– Ależ oczy­wi­ście – za­pew­ni­ła mnie kró­lo­wa. – Za­ła­twi­my tę spra­wę jak naj­dy­skret­niej i nikt nie po­wi­nien się o niej do­wie­dzieć. Bar­dzo je­ste­śmy wdzięcz­ni, że zna­la­zła pa­nien­ka czas na spo­tka­nie z nami. Nie bę­dzie­my pa­nien­ki dłu­żej za­trzy­my­wać, pro­szę od­po­czy­wać i wra­cać do sił. – Pod­nio­sła się z miej­sca i z ser­decz­nym uśmie­chem po­gła­ska­ła mnie po gło­wie. Wzru­szy­ła mnie tym ge­stem.

– Dzię­ku­ję bar­dzo. – Rów­nież wsta­łam i skło­ni­łam się na po­że­gna­nie kró­lew­skiej pa­rze tak ni­sko, jak tyl­ko mo­głam w moim sta­nie. Po­tem od­wró­ci­łam się i wy­szłam na ko­ry­tarz.

Ogrom­ne na­pię­cie opu­ści­ło mnie do­pie­ro, kie­dy straż­nik za­mknął za mną drzwi i po­słał peł­ne otu­chy spoj­rze­nie. Ko­la­na się pode mną ugię­ły, jak­by były z gumy, a świat do­oko­ła za­wi­ro­wał dzi­ko. Za­pra­gnę­łam sil­nych i pew­nych ra­mion, któ­re by mnie po pro­stu ob­ję­ły – i ni­g­dy już nie wy­pu­ści­ły. Nie­wy­po­wie­dzia­nie pięk­ne i rów­nie smut­ne ma­rze­nie.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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Re­cen­zent­ki po­le­ca­ją


 

Va­len­ti­na Fast stwo­rzy­ła nie­sa­mo­wi­tą se­rię ksią­żek,
któ­re po­zwa­la­ją nam prze­nieść się do kró­lew­skie­go świa­ta,
peł­ne­go ta­jem­nic i in­tryg. Ocze­ki­wa­niem na ko­lej­ne tomy
do­pro­wa­dzi­ła mnie na skraj wy­trzy­ma­ło­ści.

Na­ta­lia,
@bo­ok­pa­ra­di­se­_por­tal, www.bo­ok­pa­ra­di­se.pl

 

 

Gdy wy­da­wa­ło mi się, że punk­tem kul­mi­na­cyj­nym bę­dzie od­kry­cie kart i ujaw­nie­nie toż­sa­mo­ści księ­cia, to oka­zu­je się, że nie­dłu­go póź­niej cze­ka nas ko­lej­na bom­ba. I mnie oso­bi­ście wy­da­rze­nie to
za­sko­czy­ło o wie­le bar­dziej niż wy­ja­wie­nie se­kre­tu, na któ­ry cze­ka­ły wszyst­kie kan­dy­dat­ki na przy­szłą kró­lo­wą Vi­ter­ry.

Ane­ta Ku­now­ska,
@Kul­tu­rant­ki, www.kul­tu­rant­ki.pl

 

 

Ta­tia­na z nie­pew­nej sie­bie, nie­co spło­szo­nej pan­ni­cy, sta­je się twar­dą, pew­ną sie­bie bab­ką, któ­ra wie, cze­go chce, zna swo­ją war­tość
i upar­cie dąży do po­sta­wio­ne­go so­bie celu. A do tego ma ner­wy ze sta­li.

Mo­ni­ka,
@ma­iti­ri­_bo­oks, ma­iti­ri­bo­oks.word­press.com

 

 

Se­ria Roy­al zbli­ża się ku koń­co­wi. Co też się wy­da­rzy? Co nas cze­ka? To są py­ta­nia war­te od­po­wie­dzi. Wal­ka o ko­ro­nę trwa...
A może to nie o ko­ro­nę to­czy się star­cie.

Pa­try­cja,
@po­czuj­ma­giek­sia­zek,
ksiaz­ko­wy­swiat­pa­try­cji.blog­spot.com

 

Au­tor­ka se­rii Roy­al chce mnie wy­koń­czyć. Każ­da część ury­wa się w naj­waż­niej­szym mo­men­cie i po­tem wa­riu­ję, cze­ka­jąc na ko­lej­ną.

Zo­fia Szczer­biń­ska,
@zo­fiaw­kra­iniek­sia­zek

 

 

Jak moż­na zo­sta­wić Czy­tel­ni­ka w ta­kim mo­men­cie?!
Au­tor­ka nie ma ser­ca, ale świet­nie po­tra­fi spra­wić by szyb­ciej za­bi­ło.

Mal­wi­na,
@na­sze.re­cen­zje,
na­sze­re­cen­zje.word­press.com

 

 

Te­raz to się do­pie­ro za­cznie. Se­ria Roy­al zde­cy­do­wa­nie jest war­ta wa­sze­go cza­su. W ide­al­ny spo­sób łą­czy w so­bie ro­mans i dra­mat.
Peł­na in­tryg i nie­wy­ja­śnio­nych ta­jem­nic. Ta baj­ko­wa hi­sto­ria
ma w so­bie coś, co in­te­re­su­je i cał­ko­wi­cie uza­leż­nia.

Sa­bi­na,
@slo­wa­mik­sia­zek, slo­wa­mik­sia­zek.blog­spot.com

 

 

W koń­cu po­zna­łam toż­sa­mość księ­cia, wiem też,
z kim bę­dzie kon­ku­ro­wać Ta­nia, a clif­fhan­fer na koń­cu?
Tego się nie spo­dzie­wa­łam, ale koń­ców­ka se­rii bę­dzie świet­na! A głów­na bo­ha­ter­ka nie po­wie­dzia­ła jesz­cze ostat­nie­go sło­wa...

Mar­ty­na,
@za­pla­ta­na­ma­ja, maj­ka­blo­gu­je.blog­spot.com

 

Je­śli my­ślisz, że w tej hi­sto­rii cho­dzi tyl­ko o mi­łość,
to bar­dzo się zdzi­wisz.

Na­ta­lia,
@za­czy­ta­na­sow­ka, www.za­czy­ta­na­sow­ka.pl

 

 

Po­wiem szcze­rze, że oso­bi­ście uwiel­biam każ­de­go z mło­dzień­ców. Au­tor­ka do­sko­na­le wy­kre­owa­ła te po­sta­cie. Każ­dy z nich
z in­nym cha­rak­te­rem, in­ny­mi zdol­no­ścia­mi, jed­nak przy­jaźń,
jaka ich łą­czy, jest nie­sa­mo­wi­ta. Wspie­ra­ją się i po­ma­ga­ją so­bie
na każ­dym kro­ku. A mieć przy so­bie ta­kie oso­by to szczę­ście.

Ka­mi­la Ma­lec,
@Ma­ma­Na­Pe­tar­dzie,
ma­ma­na­pe­tar­dzie.blog­spot.com

 

 

To opo­wieść o kłam­stwach, in­try­gach, przy­jaź­ni i nie­ty­po­wej mi­ło­ści, w któ­rej wszyst­ko może się wy­da­rzyć i ni­cze­go nie moż­na być pew­nym.

Pau­li­na,
@mia­stok­sią­żekpb, ci­te­ofbo­oks.blog­spot.com

 

 

Roy­al to se­ria, któ­ra za każ­dym ra­zem wy­wo­łu­je tyle emo­cji,
ile za­pew­ne to­wa­rzy­szy­ło kan­dy­dat­kom eli­mi­na­cji!

Aga gar­czyń­ska,
@bo­ok­ni­j_sie, www.3tel­nik.pl

 

 

Im bli­żej fi­na­łu kró­lew­skich roz­gry­wek mi­ło­snych, tym emo­cje
są co­raz więk­sze. In­try­gi są bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­ne,
ata­ki co­raz bar­dziej bez­li­to­sne, wro­go­wie co­raz bar­dziej prze­bie­gli, a uczu­cia co­raz sil­niej­sze.

Ka­ta­rzy­na Ewa Gór­ka,
@ka­the­ri­ne­_the­_bo­okworm

 

Nie po­dej­rze­wa­łam au­tor­ki o taki szyb­ki i gwał­tow­ny zwrot ak­cji, na­praw­dę mnie to urze­kło! Prze­zna­cze­niem Ta­tia­ny Sa­li­slaw
jest by­cie księż­nicz­ką, ale z wy­bo­ru jest wo­jow­nicz­ką.

Ka­mi­la Plu­ta
@mie­dzy.ksiaz­ka­mi,
za­czy­ta­na--ksia­znicz­ka.blog­spot.com

 

 

Ko­cham se­rię Roy­al, uwiel­biam w niej wszyst­ko.
Naj­bar­dziej po­do­ba mi się to, jak spraw­nie au­tor­ka bu­du­je na­pię­cie w swo­ich czy­tel­ni­kach. Z po­cząt­ku książ­ka zda­je się nie­po­zor­na,
ak­cja nie jest taka, ja­kiej się spo­dzie­wa­my, a tu za chwi­lę bum, re­we­la­cja goni re­we­la­cję, a czy­tel­ni­ko­wi za­pie­ra dech w pier­siach.

Alek­san­dra To­ma­sik,
@czy­ta­m_o­_zm­ro­ku

 

 

Oka­zu­je się, że wbrew po­zo­rom ży­cie w pa­ła­cu nie jest pro­ste i baj­ko­we. Za jego bo­gac­twem kry­ją się in­try­gi i ta­jem­ni­ce. Po­by­tu w nim
nie uła­twia rów­nież  zła­ma­ne ser­ce. Czy Ta­tia­nie uda się je ule­czyć?
I kto czy­ha na jej ży­cie, pra­gnąc od­su­nąć ją od Phil­lip­pa?
Va­len­ti­na Fast z każ­dą ko­lej­ną czę­ścią spi­su­je się wy­śmie­ni­cie, za­pew­nia­jąc masę emo­cji nie tyl­ko młod­szym czy­tel­ni­kom.

Ewe­li­na Żyła
@red­gir­l_bo­oks,
red­girl­bo­oks.blog­spot.com

 

 

Z za­cie­ka­wie­niem śle­dzę ba­śnio­wą hi­sto­rię Ta­tia­ny.
Dla fa­nów księż­ni­czek i re­tel­lin­gów Roy­al to po­zy­cja obo­wiąz­ko­wa!

Ka­ro­li­na Ban­du­let,
@ano­ther­po­ny
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